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Rok II. Wtorek 27-go września 1932 roku. Nr. 221.
rrelim lntrz budżetowy Polski.
W ARSZAW A. W M in. Skarbu od- 

bywaią sit; konfeiencje nad opracwa 
niem nadesłanych przez wszystkie 
m in isterstwa projektów prelim inarzy 
budżetowych na rok 1983 34. W  przy­
szłym t y g o d n i u  ustalone zostaną 
poszczególne pozycje budżetowe. Cał­
kow ite opracowanie budżetu potrwa 
około 2-ch tygodni, poczem projekt 
prelim inarza przesłany zostanie z Min. 
Skarbu do Rady M inistrów .

Globalna suma nowego budżetu 
obracać się będzie w granicach 2,200 
m iljonów złotych. M in. Skarbu opra­
cowuje również pro jekty nowelizacji 
niektórych ustaw podatkowych, które 
będą następnie wniesione do Sejmu.

Nieprawdziwe pogłoski
o ustąpieniu min. Michałowskiego.
W ARSZAW A. Pogłoski o zamie- 

rzonem ustąpieniu m in istra sprawied­
liwości, Michałowskiego, są całkowicie 
bezpodstawne. Min. M ichałowski prze­
prowadził ostatnio szereg poważnych 
prac w dziedzinie kodyfikacji prawa i 
w dalszym ciągu prace te kon ty­
nuuje.

Kredyty angielskie dla Gukrownl 
polskich.

W Londynie podpisane zostały 
między grupą banków angielskich a 
obu polskiem i związkami przemysłu 
cukrowniczego umowy na kredyty w 
wysokości 800 tys. funtów szterliogów, 
niezdędne dla przeprowadzenia zbliża­
jącej się kampanji cukrowej 500 tys. 
funtów szterl. otrzymuje Związek za- 
cbodnio-polskiego przemysłu cukrow­
niczego w Poznaniu, a 300 tys. fun ­
tów — Związek zawodowy cukrow ni 
b. królestwa Polskiego, W ołynia, Mało 
polski t Śląska w Warszawie.

Francuzi obejma
monopol zapałczany w Polsce?

W  londyńskich kołach finansowych 
obiegają pogłoski o rokowaniach m ię­
dzy Koncernem Kreugera a grupą f i ­
nansistów francuskich w sprawie prze­
jęcia prawa eksploatacja monopolu za­
pałczanego w Polsce. Przypuszczalnie, 
akcjonarjusze zdecydowali się sprze­
dać swe akcje z powodu trudności 
finansowych koncernu Kreugera. Zraia 
na właściciela, w razie nabycia tych 
akcyj przez Francuzów, nastąpiłaby 
również w Banku Amerykańsko-Pols- 
k im  w Warszawie, opartym na tych 
samych kapitałach.

Rozbrojenie a bezpieczeństwo.
PARYŻ, Jeden z przywódców an­

gielskiej partji konserwatywnej, W ins 
ton C hurchill oświadczył, że Rzeszę 
niemiecką należy traktować jako naj­
potężniejsze państwo Europy. Chur­
ch ill n ie żyw i zbytnich jnadziei co do 
przeprowadzenia rozbroenia na w ie l­
ką skalę, dopóki is tn ie ją powody do 
obaw o bezpieczeństwo. Głównym po­
wodem tych obaw jest potęga arm ji 
sowieckiej. Obecna sytuacja w Sowie­
tach i w Niemczech nie pozwala — 
zdaniem C hurchilla— na przyjęcie nie­
co zmniejszonego czynnika bezpie­
czeństwa.

Roboty publiczne na sobotniem
posiedzeniu Rady Ligi Narodów.

GENEW A. Na sobotniem posie­
dzeniu L ig i Narodów omówiono pro­
je k ty  robót publicznych w szeregu 
państw (również w Polsce) i ustalono 
term in omówienia raportu kom is ji L y t- 
tona.

W y n ik i prac specjalnego kom itetu 
studjów nad projektam i robót publicz­
nych, przedłożonych przez różne rządy 
europejskie, postanowiła Rada L ig i 
przekazać kom is ji ekspertów, powoła­
nej dla przygotowania światowej kon­
ferencji gospodarczej.

W dyskusji zabrał glos m in. Za­
leski, kładąc szczególny nacisk na 
znaczenie, jak ie  mają roboty publiczne

w rekonstrukcji finansowej i gospo­
darczej Europy, a w szczególności Eu­
ropy środkowej i wschodniej. Następ­
nie ustalono dzień 14 listopada jako 
datę dyskusji nad raportem kom isji 
Lyttona.

GENEW A. Odbywają się tu  nie­
ustannie zakulisowe rozmowy w spra­
wie udziału Niemiec w dalszych pra­
cach konferencji rozbrojeniowej. Roz­
mowy toczą się głównie między m in. 
spraw zagranicznych Rzeszy i A ng lji, 
Neurathem i Simonem. W tej samej 
sprawie odbyła się konferencja Paul 
Boncour — Zaleski.

Targi o rządy Rzesza Niemiecka
BERLIN. Kanclerz Papeu, m in is tro ­

wie Gayl i Neurath oraz sekretarz 
stanu Pianek staw ili się na posiedze­
n iu kom is ji dla ochrony praw parla­
mentu i złożą wyjaśnienia w sprawie 
ostatniego posiedzenia Reichstagu. 
Rząd Rzeszy oświadczył, że tak długo 
przedstawiciele rządu w posiedzeniu 
kom is ji parlamentarnej nie będą brali 
udziału, dopóki prezydent Reichstagu 
nie oświadczy, że głosowanie parla­
mentu w sprawie votum nieufności 
dla rządu było nieważne.

MONACHJUM. Między kanclerzem 
Papenem a premjerem bawarskim 
Heldem uzgodnione zostały dotychcza­
sowe punkty sporne Held zgodził się 
na reformę ustroju Rzeszy z tern, że

zachowa nadal character fedeiali- 
styczny. Rząd Rzeszy zamierza połą- 
cząć rząd pruski z rządem Rzeszy. 
Porozumienie to świadczy, że opozycja 
bawarska wobec gabinetu Papena na 
przyszłe wybory do Reichstagu zosta­
nie zaniechana.

BERLIN. W odpowiedzi na reduk­
cję płac, przeprowadzoną w myśl 
prez. Hindenburga, robotnicy zastrsj- 
kowali w całym szeregu fabryk ber­
lińsk ich  i w w ie lu  wypadkach osiąg­
nęli zwycięstwo. W związku z tem 
min. pracy Rzeszy, Schaffer, oświad­
czył, że redukcje płac nastąpiły w 
m yśl postanowień dekretu, celem 
umożliw ienia przedsiębiorcom zatrud­
nienia nowych sił roboczych.

Mahatma Gandhi jest umierający.
Po jego śmierci w Indjach wybuchnie powstanie.

Gandhi głoduje już szósty dzień, 
lecz jest tak osłabiony, że lekarze 
wątpią, czy uda się utrzymać go przy 
życiu, gdbyby nawet przerwał g ło­
dówkę, a to wobec jego słabej kom- 
pleksji. Serce Gandhiego odmawia 
już posłuszeństwa, przyczem popadł 
on k ilkakro tn ie  w tak głębokie om­
dlenie, że z trudem udało się dopro­
wadzić go do przytomności. Gandhi 
uważany jest w Indjach już dzisiaj 
za świętego, a znając przywiązanie 
Hindusów do swego wodza, można z 
całą pewnością tw ierdzić, że gdyby 
u m a ił teraz, doszłoby do powstania 
w Indjach i A ng licy  u trac iliby  bezpo 
wrotnie ten kra j. Jeden z przywód­
ców hinduskich, który na znak sali-

darności z Gandhim, rozpoczął s tra jk  
głodowy, popełnił samobójstwo.

POONA. Między przedstawicielami 
wyższych kast a delegatami parjasów 
doszło do porozumienia. Brak ty lko  
jeszcze zatwierdzenia rządu angiel­
skiego. Gandhi, którego powiadomiono 
o w yn iku  narad oświadczył, że m im o 
to umrze, w ten sposób bowiem nacjo­
nalizm Hindusów ulegnie wzmocnie­
n iu .

Znany przywódca hinduski Patel 
przybył do N. Jorku i rozpoczął tam 
wielką akcję propagandową. Patek 
oświadczył, że jedyną przeszkodą wy 
buchu rewolucji w Indjach jest Gan­
dhi. W  razie jego śmierci życie A n ­
g lików  stanie się niepewne.

Na froncie chińsko-japońskim.
Blokada celna w Mandźurji.
SZANGHAJ. Rząd chiński rozpocz­

nie blokadę celną nowego państwa 
mandżurskiego. Chińskie komory celne 
w Charbinie, Neuczungu i Antungu 
zostaną zamknięte, przyczem odnośne 
cła pobierane będą w innych por­
tach. Wiadomość ta wywołała w ie lkie 
zaniepokojenie wśród japońskich sfer 
kupieckich.
Ofenzywa partyzantów na Charbin.

LONDYN. Partyzanci chińscy zaa­
takowali posterunki japońskie wzdłuż 
kolei wschodnio ch ińs^e j, Lm ja  kole­
jowa Mandżurja— Cicikar i Charbin—

Pogranicznaja jest w k ilk u  miejscach 
przerwana. Japończycy liczą się z 
możliwością rozpoczęcia w ie lk ie j ofen 
żywy partyzantów na Charbin.

Podstępem zniszczyli sześć  
aeroplanów.

Samoloty japońskie zbombardowały 
miasto Czao Jung stolicę prow incji 
Jehol. Kilkadziesiąt osób zostało zabi­
tych i rannych.

Na lotnisko japońskie w Mukdenie 
przybyło 6 pilotów chińskich w prze­
braniu malarzy, którzy m ie li malować 
hangary. W pewnym momencie Chiń­
czycy wsiedli do samolotów japońskich

i jednocześnie wystartow ali. Działo 
się to w biały dzień. Lotn icy japoń­
scy usiłow ali puścić się w pogoń za 
skradzionemi samolotami, wszystkie 
pozostałe zostały jednak uszkodzone 
przez pilotów chińskich.

LONDYN. Japoński m in ister spr zagt. 
Uszida oświadczył, że delegacja japoń 
ska bronić będzie przed L ’gą Narodów 
po lityk i japońskiej w sprawie Man- 
dżurji. Uszida wątpi, aby L iga  Naro­
dów powzięła jak ieko lw iek uchwały 
przeciw postępowaniu Japonji, gdyż 
w przeciwnym razie dojdzie do zatar­
gu między Japonją a L igą Narodów,

Rada m. Paryża
przybyła do Polski.

Do Torunia przybyła delegacja ra­
dy m ie jskie j m. Paryża celem zbada­
nia możliwości dostawy żywności dla 
Paryża, głównie zaś możliwości eks­
portu bekonów. Delegaci francuscy 
udali się następnie do Grudziądza, 
gdzie odbędą szereg konferencyj w 
magistracie, poczem wyjadą do Po­
znania.

Rokowania sowiecko-rumuńshie
o pakt niezaczepności

BUKARESZT. Pod naciskiem Fran­
cji rząd rum uński postanowił zawrzeć 
z Sowietami pakt o niezaczepności. 
Także w kw estji Besarabji została w y ­
naleziona formuła, która zadowofni 
zarówno Rumunję, jak i Sowiety. 
Przeciwko zawarciu tego paktu w y ­
stępuje poseł rum uński w Londynie, 
Titulescu. który tw ierdzi, że pakt Kel- 
loga jest wystarczający. Pierwsze roz­
mowy między wysłannikiem  rządu 
rumuńskiego a komisarzem L itw in o ­
wem przeprowadzone zostały na jed ­
nym z dworców polskich podczas 
przejazdu L itw inow a z Moskwy do 
Genewy. W Moskwie toczą się poufne 
rokowania w sprawie zawarcia paktu 
z Rumunią, przyczem w ybitną rolę 
w tych rokowaniach odgrywa dele­
gacja polska, która zaproponowała So­
wietom wyjście kompromisowe, moż­
liw e  do przyjęcia przez obie strony.

Echa strzałów
w warszawskim urzędzie śledczym.

W ARSZAW A. Dyrektor ceDtrali 
węglowej w Warszawie, Jakób Kes- 
tenberg, który przed k ilku  dniam i pos­
trze lił w głowę w  poczekalni warszaw­
skiego urzędu śledczego W ładysława 
Kulińskiego, mającego świadczyć 
przeciw niemu, a następnie strze lił 
sobie w głowę, zmarł w lecznicy.

Kestenberg oskarżony był o szereg 
nadużyć przy sprzedaży hurtowej w ę­
gla na szkodę kiijentów . Oszustwa te 
sięgają 120 tys. zł., przyczem zamie­
szane w nie są inne osoby, przeciw 
k tórym  policja prowadzi dochodzenia. 
Kestenberg był już poprzednio ka ra ry  
za podobne oszustwa. Prowadził on 
bardzo wystawny tryb  życia.

Straszna śmierć w płomieniach.
PIŃSK. We wsi Rubel, pow. sto- 

lińskiego, w jb u c h ł pożar, który objął 
wkrótce niemal całą wieś W  płomie­
niach zginęła kobieta i dwoje dzieci. 
Spłonęło 350 zagród gospodarskich i 
większe ilości zboża. Straty są o lbrzy­
mie. Przyczyna pożaru nie została do­
tąd ustalona.
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Polska  w y g r a ł a  ihbgz 
z C z e c h o s ło w a c ją .

P om im o  niesprzy ja jących  okolicz­
ności i b rak u  formy sprin terów  pol­
skich , m ecz lekkoatle tyczny  P o lsk a— 
Czechosłow acja zakończył się zw ycię­
s tw em  Polski. D rużyna  polska zdoby­
ła  76 i jedną  trzecią p u n k tu ,  Czesi 
z a ś —-75 i dwte trzecie. Z poszczegó l­
nych  naszych  w yników  na u w a g ę  z a ­
sługu je  dobry rezu lta t  Szneidra w sko 
k u  o tyczce (370 cm.), Heljasza w 
rzucie  dysk iem  (45 49 m tr.) i K nźmic 
k iego w b iegu na 1.500 m etrów  
(4:07,8 sek.)

A u s t r j ack ie  k o ł a  w o j sk o w e
przec iwko h it le rowcom.

W IE D E Ń . A ustr jack ie  koła w o js ­
k ow e rozpoczęły obecnie energiczną 
k am o an ję  przeciwko przy jm ow aniu  
h itlerow ców  w szeregi arm ji austr jac- 
kiei. Organizacja w ojska aus tr jack iego  
„ W e h rb u n d ” powzięła  uchw ałę ,  na 
m ocy której żaden z członków „W eh r  
b u n d u ” nie może należeć do partji 
h it lerow skiej,  gdyż h it le ryzm  p ragn ie  
stw orzyć z A ustrji  p row incję  pruską .

Wyrok na  zam ach o w có w  h i t l e row sk ich .
PRAGA. Toczący się od 4 tvgodni 

p łzed  sądem  w B rnie proces przeciw ­
ko członkom  tajnej organizacji h i t le ­
rowskiej „V olkssport”, k tóra prow adzi­
ła  w Czecnosłowacj' akcję przygoto­
w aw czą do zb iojnego zam achu  s tanu ,  
zakończył się w yrokiem , skazu jącym  
7 g łów nych oskarżonych na w ięzienie 
od 1 do 3 la t z pozbawieniem  praw.

Manewry  floty n iemieckie j .
N iem iecka flota w ojenna zakończy ­

ła  sw e m an -w ry  i okrę ty  powróciły 
do portu  wojennego w Wilfaelmshaven. 
S trona żółtych (nieprzyjaciel) m iała  
za zadanie odciąć kom un ikac ję  h a n ­
d lo w ą od portów n iem ieckich na m o­
rzu  Północnem , zaś s trona n iebieskich  
— ochronę floty handlow ej, e sk o r to ­
w anie okrę tów  handlow ych do portów 
i tęp ien ie  okrę tów  n ieprzy jacielsk ich  
(żółtych). P om im o  panującej na morzu 
burzy, . ż ó ł ty m ” udało się za trzym ać 
liczne okrę ty  handlow e i odrzucić si­
ły ochronne „n ieb iesk ich” w celu za- 
lam ow an ia  na pew ien czas korauni.

d ź w ię k o w y  TEATR „ODEON" 11-ąa aiEia 27
Dziś i dni nas tępnych.  — — — — W i e i f e i  p r z e b ó j  s e z o n u !  

Najnowsze i na jwspan ia l s ze  a rcydzie ło  JOE MAY‘A p . t .

Jej E k s c e l e n c j a  M i ł o ś ć
W  rolach głównych: Nowa gw iazda Francji Anna Bella, R oger Trevilie, 

Greta Teimer, Andre Lefaur i król komików paryskich Prince 
Kopciuszek w  dancingu. — Granitowa cnota Miserki. — Me sz cz ęśc ie  — to ty. 
 ___________________Pieniądz to przesąd — niech żyje  miłość!____________

NAD PROGRAM T Y G O O N I K  D Ź W I Ę K O W Y  P A R A M O U N T U
_ _ _ ^ _ _ A jc tu a ln o śc j_ z _ c  a I e g o_świata. — — S zcz eg ó ły  w afiszach.

DŹWIĘKOWY fclamima 
KINO-TEATR u l Y ^ W O S C I
Po długich staraniach i w ielkich  kosz-  
t-ch, udało nam się w ystaw ić  dawno  
oczek iw ane p rze z  zn a w có w  k inem ato­

grafii w ielkie arcydzieło p.t.

B Ł Ę K I T n n  « « f S 0 D J B
Nad program:

T ygodn ik  d źw ię k o w y  Foxa.
S z c z e g ó ły  w  afiszach.

kacii handlow ej.  M anew ry zakończyła 
po tyczka m iędzy obu stronam i.

Trag iczn e  z a kończen ie  p r ó b
ze skaczącem autem.

BUD A PESZT Na d aw n y m  placu 
ćw iczeń w ojskow ych na "krańcach 
m ias ta  dw óch inżynierów  dokonywało 
prób, czynionych już od 5 dni, z sa ­
m ochodem , zaopatrzonym  w śm igi, 
um ożliw iające podnoszenie się w  górę 
przy przeszkodach pewnej wysokości. 
W  czasie prób nas tap ił  w ybuch  i obaj 
inżynierow ie ponieśli śmierć.

T a jem n icze  zagin ięc ie  m i l jone ra
tureckiego.

Na początku  b. r. przybył z Kon­
s tan tynopola  do Paryża  b. oficer m a ­
ryna rk i  tureckiej. H 'k m e t  Bej, spokre­
w niony  z rodziną osta tn iego su łtana ,  
celem objęcia w posiadanie wielkiego 
spadku . 19 m aja  opuścił on hotel, w 
któ rym  zam ieszkiw ał i uda ł  się do 
Lozanny, gdzie z jed n y m  ze sw ych 
krew nych  m iał spraw ę sp ad k o w ą  o- 
mówić. N astępnego dnia znalazł się 
rzeczywiście w Lozannie i za trzym ał 
się w hotelu

Od tej chwili wszelki ślad zaginął 
po nim . W alizkę jego odesłano po k i l­
ku  dn iach  do ho te lu  w Paryżu. K rew ­
ni zag inionego w ciągu k ilku  m ies ię ­
cy nie donosili o ta jem niczem  zagi­
nięciu , dopiero osta tn io  k onsu la t  t u ­
recki zwrócił się do policji f rancuskiej 
z p rośbą  o wszczęcie poszukiwań. 
Wobec tego, że H ikm et Bej m ia ł  przy 
sobie znaczną su m ę  pieniędzy, zacho­
dzi przypuszczenie, że został on z a ­
m ordowany i o b r abo w any .

Ujęcie m iędzyna rodow ego  f a ł s z e r z a
banknotów .

Polic ja  berlińska aresztow ała po­
szuk iw anego  od 7 la t  m iędzynarodo­
wego fałszerza bankno tów  H enniesa , 
z pochodzenia Niemca, k tóry był w 
r. 1925 w m ieszany  w s łynną  aferę 
banknotów  portugalskich, w sk u tek  cze 
go rząd portugalsk i zm uszony był 
wówczas do w yaan ia  spec ja lnych  za­
rządzeń  dla ochrony w aluty .

Hennies wraz z bandą m ięd zy n a­
rodow ych fałszerzy przy pomocy p o d ­

robionych  d okum en tów  zamówił w je 
dnej z d ruka rń  londyńskich  nową e- 
raisję banknotów  portugalsk ich , war 
tości 6 m iljonów m arek .  Fałszerzom  
udało  się puścić wówczas w obieg 
wielką ilość fa lsyfikatów. Po w y k ry ­
ciu fa łszerstw a H ennies zbiegł i uk ry  
wał się dotąd w rozm aitych  krajach 
Europy pod nazw iskiem  Doringa.

Energ j a  e l ek t ry czn a  ze s ł o ń c a .
Prof. P iccard  w ygłosił  w Brukseli  

odczyt o sw ym  o s ta tn im  locie do s tra  
tosfery. O siągniętą  przez .siebie w yso­
kość prof- P iccard  oznaczył na 16 940 
m tr.  Zam ierza on odbyć dalsze loty 
do s tra tosfe ry  z m iejsc, położonych 
w pobliżu b ieguna m agnetycznego  
ziemi. Uczony u trzym uje ,  że" in ten ­
syw ność  prom ieni kosm icznych wzra­
s ta  progresyw nie  tylko do w ysokości 
14 tys, mtr. Zdaniem  prof. P iccarda 
prom ienie  te, k tóre  w ze tkn ięciu  się 
z z iem ią  tracą  sw e w łaściwości e lek ­
t ro m a g n e ty c z n e ,  m ogą  m ieć  sw e 
źródio zarów no w próżni m ięd zy p la ­
ne tarne j,  ja k  i w sam ej stratosfarze. 
W o s ta tn im  w y p a d k u  należałoby  s ą ­
dzić, że m a  się do czynienia z pro­
m ien iow aniem  m iędzycząs tkow em  m a 
tarji, co s tw arza  możliwości dla w y ­
produkow an ia  energ ji  e lektrycznej, 
j e s t  to dotychczas m arzeniem , leżą- 
cem jed n ak że  w sferze m ożliwości.

Iróżnych stron
w kilku wierszach.

— Min. Zaleski w ydaje  30 b, m. 
w Genewie w ieczór z okazji rozpoczę­
cia obrad XIII go Zgrom adzenia Ligi 
Narodów, dla zaproszonych delegacyj 
w szystk ich  państw  i przedstawicieli 
prasy m iędzynarodowej.

— Sąd Najw yższy za tw ierdził  w y­
rok  Sądu Apelacyjnego w Poznaniu, 
skazu jący  na  śm ierć  przez powiesze­
nie m ordercę ks. p ra ła ta  Robowskiego 
z Sadek  — F e lik sa  P taka.

— Do szp ita la  w P rzem yślu  p rze ­
wieziono w ieśniaczkę, k tó ra  w  celu 
sam obójczym  potknęła  7 igieł. U ra to ­
wano ją.

— W  Cordobie (Hiszpanja) ko ­
m un iśc i  podpalili pałac  biskupi, ogień

zdołano j ednak  s t łumić .  W  Seviiii do­
szło do krwawego s tarc ia  mięozy k o ­
m u n i s ta m i  a syndyk al is tami .  Są liczni 
ranni.

— Rząd f rancuski  zamierza  wypo­
wiedzieć t ra k ta t  hand lowy  francusko- 
niemiecki,  o iie Niemcy nie zgodzą 
się na rewizję szeregu s t aw ek  celnych.

— Podczas wyborów prezydenta  
w St. Zjadn.,  Polacy poprą k andyda ta  
dem okra tów , Roosevelts.

— W Moskwie podpisana zos tała 
sowiecko japońska konwencja  naf towa,  
na  mocy której  Sowiety  zobowiązują 
się dos tarczyć flocie japońskie j  60 tys.  
tonn nafty.

— Bank czeskosłowacki  obniżył 
s topę dys kontową z 5 na 4 i pół proc.

— Rząd Boliwji  ogłosi ł  mobilizację 
rezerwis tów ki lku roczników.

— Rząd argen tyńsk i  pos tanowił  
zredukować 3.700 urzędników.

-— W w yniku  d ługotrw ałe j nie- 
przy jaźni m iędzy egm striem i m ia s ta ­
mi S chag  i Akm in, 3 000 m ieszk ań ­
ców A km inu  zaatakowało  Schag. — 
13 osób zostało zab itych  a 100 ra n ­
nych. Policja aresztow ała  50 osób.

— Znany lotnik angielski  i poseł 
do Izby gm in ,  Clydesdale,  zamierza 
podjąć wkrótce  próbę przelecenia nad 
najwyższym szczytem świata,  górą 
Everes t  (8 840 mtr.)  w Himalajach.

— Lotnik japoński ,  Baba w y s t a r ­
tował  w sobotę na  jednopła towcu do 
lotu przez Ocean Spokojny.  To warzy ­
szą m u  nawiga tor  i radjotelegraf is ta.

— Pociąg pośpieszny Drezno — 
Lipsk (Saksonja) najechał  w pobliżu 
Da h len na auto  osobowe,  k tóre zos­
tało doszczętnie rozbite.  Szofer poniósł  

' ś m ie rć  na miejscu.
— W  Leningradzie  odbywają  się 

próby w ywołan ia  sz tucznego deszczu.  
Pierwsze  doświadczenia  w ypadły  do ­
datnio.

— Kontr torpedowiec  „ W ic h e r ” znaj ­
duje  się obecnie na  wodach t e r y t o r ­
ia lnych Estonj i,  odbywa jąc  ćwiczenia  
jes ienne.

— W sądzie  okręgowym w Dyne- 
bprgu (Łotwa) rozpoczął się proces prze­
ciwko 14 Polakom,  oskarżonym o rze­
kome zakłócenie spokoju w kościele 
śpiewem polskim.

— W przędzalniach angielskich  ob­
niżono płace robotników o 1 szyl ing 
8 i pół oensów.

— W Berlinie zanotowano  46 w y ­
padków zat ruci a  m ięsem  z kontrolo­
w anego uhoin

Kino „MUZA <1 II Ale.
la  43

Dziś i dni następnych:  
Dajemy 3 godzinny program ! 

C Z A R N E  D O M I N O
, S zam pańska komedja.

ŚMIERTELNA J A Z D A  EXPRESEM
__________ S en sacyjny  dramat.
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

— Bądź pan spoko jny ,  panie d o k ­
torze. — Okiem nie m rugnę...  Po trafię  
dobrze ich  obejrzeć tak , żeby się nie 
spostrzegli.  — Byłaby to w yborna 
rzecz, żeby się tak  udało schw ytać  
tych  dwóch łotrów!

— B ędziem y próbować, kochana 
pani,  i być może, pow iedzie się nam!

Pow óz z Morfontaine, idący do Sur- 
villierst,  s tan ą ł  przed drzw iam i oberży 
pod „B iałym  k on iem ”.

D októr Gilbert zajął w n im  m iej­
sce, aby  się udać  do Paryża .

Bardzo był zak łopo tany .
Znalezione w skazów ki do tej chwili 

n ie  doprow adziły  do żadnego pozy­
tyw nego  rezu lta tu .

Jeże l i  osobistość rzekom ych  h a n ­
dlarzy zbożowych nie u k ry w a ła  w so ­
bie osobistości F il ipa  i jego lokaja, 
gdzie  szukać  p raw dziw ego ś ladu?

Myślał on także  o cofnięciu się aż 
do p u n k tu  wyjścia, — to jest do po- 
s zu k iw an iaŁ skąd  wyszło oskarżenie.

W szed łszy  do sw ego  m ieszkan ia  
w  ho te lu  du Luvre , za m k n ą ł  się, aby 
u łożyć rodzaj p ro toku łu  ze w szystk ich  
kroków , uczynionych  w P o n ta rm e i 
w  C hapeile  en-Seiva l,  i postanow ił 
rozpocząć w kró tce  w innym  k ie ru n k u

nowe śledztwo.
XXIII.

Przez czas cz te rdz iestu  ośmiu g o ­
dzin baronowa de Garennes i jej lek- 
torka zajęte by ły  bardzo na ulicy M a­
dam e przygo tow aniam i do w yjazdu na 
wieś.

Pom im o gorącej chęci Raula i Ga- 
brjeli spo tkan ia  się sam  na sam , ch o ć­
by ty lko n a  jedną chwilę, oboje nie 
byli w  s tan ie  tak  się  urządzić, ażeby  
najdroższe to pragn ien ie  ich serc do ­
prow adzić do sk u tk u .

S potka li  się przy stole  a obecność 
F il ipa  i jego m a tk i  zm uszała  ich do 
m ów ien ia  do siebie obojętnie.

Gabrjela s taw ała  się z każdym  
dn iem  sm utn ie jszą .

Raul widział zw iększający się s m u ­
tek  młodego dziewczęcia i bolało to 
go bardzo.

— Kiedyż nakoniec  będę w zupe ł­
ności w olnym  i z rehab ili tow anym ? — 
zapy tyw ał s iebie  z goręczkow ą n iec ie r­
pliwością i naglił  Filipa, aby  jakna j-  
prędzej kończył ów m em orjał u sp ra ­
w iedliw iający.

FiJip odpowiedział:
— Kochany kuzynie, n ik t  w swie- 

cie nie rozum ie lepiej odem nie tw ego  
pośpiechu , lecz zan im  u dam y  się do 
sądu  dla przyspieszenia, jeżeli to m o ż­
liwe, te rm in u  spraw y, chciałbym  u z ­
broić się we wszelk ie  możliwe w ia­
domości, zobaczyć doktora Gilberta i 
cofnąć do źródła oskarżających  de- 
nuncjacyj,  chc ia łbym  m ieć  pod ręką

św iad k ó w , którzyby mogli dowieść, 
że padłeś ofiarą po tw arzy i znajdę 
ich... O statecznie jes teś  wolny, s y tu a ­
cja więc twoja je s t  znośną... Cóż to 
szkodzi zaczekać jeszcze kilka  dni 
więcej.

Ło tr  chciał zyskać na  czasie, aby 
być w m ożności doprow adzenia  do 
sk u tk u  p lanu  obm yślanego  z sza tań ­
ską  p raw dziw ie  zręcznością, jak i  u k ła ­
dał w um yśle.

W przeddzień  w yjazdu  baronowej 
nap isa ł  parę słów do RauJa, że z w ie l­
k im  jego żalem nie będzie mógł z 
n im  widzieć się popołudniu.

Pani de G arennes w yjść m iała  po 
jak ie ś  spraw unki,

Przez chwilę pan  de Challins m iał 
nadzie ję  znaleźć się sam  na sam  z 
Gabrjelą, lecz baronowa prosiła sw ą 
p annę  do tow arzys tw a, aby jej tow a­
rzyszyła.

A za tem  spo tkać  się będą mogli 
dopiero podczas obiadu.

Raul postanow ił dla zapełnienia 
tej połowy dnia odwiedzić doktora 
Gilberta.

Pożegnaw szy  się z m a tk ą  i knzy- 
nero, po rozmowie, o której wiedzą 
czytelnicy, F ilip powrócił do siebie na 
u l icę  Assas.

Ju l jan  V endam e oczekiwał go.
F il ip  nie powiedział dotychczas 

nic Ju ljanow i o w ypuszczen iu  z wię- 
zien ia  pana de Challins. Nic m u  rów ­
nież nie m ówił o sp raw ie  sukcesji.

K a m p rd y n er  m yśla ł  sobie:

— Jeżeli  mój pan n ic  mi nie m ó ­
wi, to znaczy, że in teres  źle idzie! 
Czyżby piękne nasze nadzieje m ia ły  
się s ta ć  d ru g ą  edycją „D zbanka m le ­
k a  P e re tk i”?

P e rsp e k ty w a  ta  wcale m u  się nie 
w y d aw ała  przy jem ną i ła tw ą  do zn ie ­
sienia.

Nadzieja pos iadan ia  m a ją tk u  zbrzy- 
dziła m u  rzem iosło  lokaja.

In s ty n k ta  nieograniczonej n iep o d ­
ległości chwilowo uśpione, zaczęły się 
w n im  budzić coraz to gw ałtow nie j­
sze i gorętsze.

— Do tysiąca  djabłów!— m ówił.— 
Gdyby to tylko odem nie zależało, u- 
czyniłbym  cokolwiekbądź, aby raz 
skończyć!

Znajdował się w łaśn ie  w jed n y m  
z tych  napadów  chęci zbun tow ania  
się przeciwko wszelkiej władzy, p ra g ­
n ienia  wolności, u żyw an ia ,k iedy  wszedł 
Filip.

Młody baron zdaw ał się być bardzo 
zam yślony, a tw arz  jego nie k łam ała.

W y sta ra ł  się n ie  bez wielk iego 
tru d u  o f laszkę belladony, k tó rą  m iał  
w ręczyć m atce  i w kłada jąc  ją  do szu f ­
lady, sk ąd  ju tro  m iał ją  wyjąć , n i e ­
zgrabnie  s t łuk ł.

Cóż teraz uczyni?
Co zrobi, ażeby znowu, i to w n ie­

d ług im  czasie we^ść w posiadanie  po ­
trzebnej dozy tej straszliwej trucizny.

Żaden środek p rak tyczny  nie przy­
chodził m u  na m yśl, a czas uchodził.

C. d. n.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

W torek 27 września. Koźmy i Damja-  
na Mm.

W fchód słońca: o g. 5.30 Zachód 17.24
N o c n e  dyżury a p te k .

W  nocy z poniedziałku na wtorek: St. 
Rynek, S iedmiu Kamienic.

W  n ocy  z wtorku na środę: II Aleja, 
Ostatni Grosz.

A k a d em ia  ż a ło b n a  ku czci 
i .  p . M ichaliny M ościck iej, w
czw artek  dnia  29 d. m. jako  w dzień 
im ien in  ś. p. Pani P rezydentow ej 
Mościckiej Związek P racy  Obyw. K o­
biet i Rodzina W ojskow a urządzają 
ak ad em ję  w sali Rady Miejskiej. Na 
program  ziożą się: p rzem ów ienie o ży ­
ciu i działalności ś. p. Pani P rezyden­
towej, część koncertow a i deklam acje. 
Do urzędów oraz orgaDizacyj rozesła­
no oddzielne zaproszenia, zaś osoby 
pryw atne ,  które nie w chodzą w sk ład  
stow arzyszeń , a p ragną  uczcić pam ięć  
Dostojnej Zmarłej są proszone o przy- 
oycie bez zaproszeń. P oczątek  ak a d e ­
mii o godz. 19, w stęp  bezpłatny.

S k ład  n o w e j R ad y N a d zo r­
czej „ J e d n o śc i" , w  w yniku  uzgod 
n iem a ootrzeb żyw otnych  jednej z 
najDoważniejszych placów ek gospodar 
czych n a sz eg o ‘m iasta , doszło przy so ­
botnich  w yborach Rady Nadzorczej 
. J e d n o śc i"  do lis ty  kom prom isow ej. 
L is ta  ta  została  aprobow aną i zagw a­
ran tow ała  9 m iejsc  w Radzie dla 
BBW R., 7 m iejsc dia PPS . i 5 dla 
bezparty jr  ej g ru p y  daw n y ch  członków 
Rady.

Im ienny  skład nowej Rady jes t  
nas tęp u jący :

Andrzej A u g u s ty n iak ,  J an  Bruś, 
W acław  Brzozowicz, Franciszek De­
derko, J an  F inkę ,  K onstan ty  Fedoro­
wicz, Romuald Jarm ułow icz ,  Mikołaj 
Jege r ,  W acław Kobyłecki, Zdzisław 
K acbelski, A ntoni Kurkow ski, F ran c i­
szek Lula, S tan is ław  L esiak , A dam  
Miller, Marjan Madejski, W ładysław  
S taw czyk , dr. Antoni S łow iński,  Wa- 
c ław  Swięcki, Ferdynand  Szmidla, 
P io tr  W srn u s ,  D om inik  ZMerski.

Z ż y d a  „L eg ionu  M łodych".
W sobotę, 24 bm. w lokalu B.B.W.R, 
(Aleia 71), odbyło się zebranie m ie j­
scowego obwodu L egjonu  Młcdycb. 
Zebranie zagaił w im ieniu  Komendy, 
d . Motło<h, poczem p. Mieczysław 
M łynarczyk  w ygłosił  re fera t p. t. „O- 
bóz W ielkiej Polski, aL eg jon  M łodych” , 
w ykazując  w przebiegu chronologicz­
nym  des trukcy jną  działalność O.W P., 
k tóry na każdym  k ro k u  szkodzi dobru 
P ań s tw a  Polskiego, zam ias t  z Rządem 
obecnym  w spółpracow ać w tak  cięż­
kiej dobie k ryzysu  św iatowego. Hańba 
i w styd  szkodnikom  ob łąkanym  z pod 
znaku  „Bóg i Ojczyzna”! Czas byłby 
najwyższy, by odpowiednie czynniki 
rządow e rozwiązały organizacje O.W.P., 
lako tendencyjn ie  an typaństw ow e. R e­
fera t  p. Młynarczyk zakończył okrzy­
kiem : .M arszałek  Józef  P iłsudsk i niech 
ży je” ! Po referacie zabrało głos k ilku  
członków, potw ierdzając tylko w yw o­
dy rzeczowe prelegenta.

Kursy d o k sz ta łc a ją c e . Wzo­
rem  la t  ub ieg łych  Związek N a u czy ­
cie lstw a Polskiego w Częstochowie u- 
rządza w bieżącym roku kursy  doksz 
ta łca jace  dla tych, którzy nie* u k o ń ­
czyli VI i V II oddziału. Po złożeniu eg ­
zaminów przed Komisją E gzam inacy j­
n ą  kan d y d ac i  o trzym ują  św iadectw a z 
ukończenia 7 oddziałów szkoły po­
wszechnej.

Opłata m iesięczna w yncsi 8 zł., 
d la  n iezam ożnych  przew idziane są 
dalsze ustępstw a.

Zapisy p rzy jm u jek an ce la r ja  kursów  
przy Ił Alei L. 35 (szkoła) w godzi­
nach  od 17 do 19 codziennie do dnia 
5 października r. b. włącznie.

W ód k a i sp iry tu s  b ę d ą  ta ń ­
s z e . Ostatnio „Dziennik U s taw ” przy 
niósł rozporządzenie o obniżeniu  cen 
wódki i sp iry tusu  o 20— 30 procent.

I tak:
Cena za l  l itr 100 stopniowego spi­

ry tu su  oczyszczonego obniżona zosta­
ła do 9 zł. L i tr  wódki monopolowej o 
mocy 45 s topn i kosztow ać będzie 5 
zł. 10 g r , l i tr  wyborowej 6 zł., lu k su ­
sowej 7 zł. 50 gr. L itr  sp iry tu su  m o ­
cy 95 stopni, kosztow ać będzie 10 zł. 
80 gr. S p iry tu s  w ydaw any  w prost  ze 
składów  monopolowych do w yrobu

Dźwiękowe „GRAND-KINO“
Od piątku 23 w rześnia  i dni następnych, — O t w a r c i e  s e a g u j e s i e n n e g o !  
A rcydzieło  dwóch genjuszów: najpopularniejszego amerykańskiego pisarza 
T h e o d o r a  O r e i s l e r a  i najpotężniejszego z reż. fiim. J ó z e f a  w. S t e r n b e r g a

T ragedia amerykańska
Nad program: Ś w i e t n a  g r o t e s k a  r y s u n k o w a  oraz P r z e g l ą d  w y d a r z e ń
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Uroczystości Tygodnia Strzeleckiego.
C aps t rzyk .

W sobotę wieczorem na placu m a ­
g is track im  zebrały się liczne t łum y  
publiczności, by podziwiać św ie tną  
postaw ę naszych strzelców. Rozpoczę­
cie Tygodnia  S trzeleckiego oznajmiły 
dźwięki hejnałów  i ogniste  race, pusz 
czane z wieży m agis track ie j.

Na p l a c u ‘zostały rozbite nam ioty  
żołnierskie, przyczem zapalono kilka 
stosów. Obecni byli pp.: gen. Dąb- 
kow ski w otoczeniu oficerów, prezes 
Związku Strzeleckiego, dr. Skotnicki,  
ko m en d an t  27 Obwodu Strzeleckiego 
kpt.  Filar, w icestarosta  B ielawka i 
radca Kozłowski, zastępujący  k o m i­
sarza Mazura.

Na m ów nicę wszedł płk. dypl. 
Myszkowski i wygłosił dłuższe prze­
mówienie. Mówca przedstawił rozwój 
S trzelca i jego znaczeniu dla P aństw a, 
otoczonego zewsząd zaborczymi sąsia 
dam i. Strzelec m a  za sobą piękną 
tradycję  i położył już wielkie zasługi 
dla ojczyzny.Mówca podkreślił koniecz- 
zbrojnego pogotowia całego narodu w 
obecnej chwili, gdy n as isąs ied z i  dążą 
o tw arc ie  do o tw etu  i p row adzą k no­
w ania  przeciw całości g ran ic  Rzplitej. 
Okrzykam i na cześć P rezyden ta  Rzpli 
tej i Marszałka P iłsudskiego , pochw y­
conemu grom ko przez zebraną publicz 
ność — płk. M yszkowski zakończył 
sw e przemówienie.

N astępn ie  orkiestra  27 pp. odegrała  
h y m  narodowy, zaś chór „Pochodnia” 
w ykonał szereg pieśni strzeleckich  i 
legionowych, poczem przy dźw iękach 
orkiestry  oddziały S trzelca  i P. W. 
p rzem aszerow ały  ulicam i m issta .

A k a d e m j a  w kinie  „At lan t ic " .
W niedzielę odbyła się w sali k ina 

„A tlan tic” akadem ja. W szystk ie  miej 
sca zarówno na parterze, jak  i na bal 
konie były zajęte. W chodzących na 
salę płk. dypl. M yszkowskowskiego, 
zastępującego  gen. D ąbkow skiego  i 
prezesa Strzelca, dr. Skotn ick iego , 
powitała  m arszem  pow ita lnym  or­
k ies tra  27 pp., k tó ra  odegrała  n a s tęp ­
nie „P ierw szą B ry g ad ę”.

A kadem ję  zapoczątkowało piękne 
przem ówienie pr< fesora II g im nazjum  
państw ., p. G adomskiego. Przem ów ię-

Częstochowa nie k ap i tn lu ,e  w w a l­
ce o zniżkę n iepom iern ie  w ysokich 
te n  za p rąd  e k k u y c z n y .  Po dłuższej 
p rzerw ie  zebrali się w ub. ni*dzielę 
członkowie Zrzeszenia A bonentów  P rą ­
du  E lektrycznego, by omówić u s to ­
sunkow anie  się abonentów  częstochow ­
skich do mającej n as tąp ić  obniżki cen 
za prąd . Zebranie, w k tórem  udział 
p rzy jm ow ali przeważnie rzem ieśln icy 
i lokatorzy, m iało przebieg dość burz­
liwy, nie szczędzono bow iem  ostrych  
słów potępienia  dla w yzysku  elek-

środków  leczniczych i specyfików fa r­
m aceu ty czn y ch  dla ap tek  i szpitali, 
obniżoDy został w cenie do 9 zł. za 1 
l i tr  mo<y ICO stopni.

Cena 1 li tra  wódki zwykłej mocy 
35 stopDi usta lona je s t  Da 4 zł., pół 
li tra  na 2 zł. 5 gr. Cena wódki zw y­
kłej mocy 40 stopni — 4 zł. 55 gr., 
pół li tra  — 2 zł. 35 gr;, wyborowej 
mocy 40 stopni 5 zł. 30 gr., pół li tra  
2 zł. 70 gr.

Rozporządzenie o zniżce cen wód­
ki i sp iry tusu  wchodzi w życie z 
dn iem  29 bm.

W yroby monopolowe, znajdujące 
się w miejscach sprzedaży detalicznej, 
m ogą być w ciągu  10 dni od daty  
w ejśc ia  w życie zarządzenia w y m ie ­
nione w hurtow niach  monopolu sp i ry ­
tusow ego na odpow iadającą ich ró w ­
now artości  ilość wyrobów ze zniżoną 
ceną. W ciągu  3 ch dni od da ty  w e j­
ścia w życie n iniejszego rozporządze­
nia, w yroby monopolowe m ogą być 
sprzedaw ane w ed ług  cen dotychczaso­
wych, później obowiązują ceny nowe.

nie to poświęcone było dziejom Strzel 
ca, który powołany został do życiu 
przez Wodza Narodu. Marszałka Pił 
sudskiego  na k ilka  lat przed wojną, 
w ów czas, go y  jeden  tylko Wódz prze 
czuw ał może bliskość k rw aw ych  zapa 
sów narodów, o k tó rych  m arzy ł nasz 
wieszcz narodowy.

N astępnie przeszedł m ówca do 
celów i zadania Związku Strzeleckiego. 
P rzew odnim  celem Związku jest w y ­
chow anie  młodzieży w duchu p ań ­
s tw ow ości i gorącej miłości Ojczyzny 
oraz k u ltu  dla Marszałka Piłsudskiego, 
k tórego genjusz  doprowadził do od­
zyskania  niepodległości Polski. P rze­
m ów ienie  sw e zakończył m ówca okrzy 
kam i na cześć Prezydenta  Rzplitej 
orof. Ignacego  Mościckiego i Wodza 
N arodu Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Zapał s łuchaczy  doszedł do zenitu , 
gdy o rk iestra  odegrała  m azurka  Dą­
browskiego.

Św ietn ie  w yw iązał s ię  ze swego 
zadania chór „Pochodn ia”, k tóry  pod 
um ie ję tnym  k ierow nic tw em  p.* L esz­
czyńskiego w ykona ł szereg pieśni. 
Na szczególne w yróżnienie  zasługuje 
„Krakowiak" W ałek  - W alewskiego. 
Rzęsiste oklaski były nagrodą  dla 
dzielnych  „pochodniaków ", którzy co 
raz bardziej zdobyw ają sobie uznanie 
całego społeczeństwa.

F ilm  .O drodzen ie” dopełnił p ro ­
g ra m u  akadem ji, k tóra  w ypad ła  n a ­
p raw d ę  w spania le .  Przy dźw iękach 
„B rygady” publiczność opuściła  salę.

Bieg  naprze ła j ,
W rfcmach Tygodnia  S trze leck ie­

go odbył się wczoraj o godz. 10 bieg 
naprzełaj. S ta r t  wyznaczony był koło 
gm ach u  poczty przy ul. Śląskiej. Do 
b ieg u  s tanę ło  90 zawodników z róż­
nych  m iejscow ych organizacyj sporto­
wych. Bieg odbył się na tras ie  pocz­
ta — Jasn a  Góra— dom dow ództw a dy ­
wizji w III Alei.

P ierw sze cztery m iejsca zajęła 
„B rygada” z W ieszczykiem  na czele, 
który przybył w czasie 9 min. 43 sek. 
W  klasyf kacji ogólnej drużynowej 
p ierw sze m iejsce  zajęła „B ry g ad a”, 
d rug ie  27 p. p. (szkoła podchorążych), 
trzecie Ż T, G. S.

trycznego, uzna jąc  pro jek tow aną zniż­
kę  cen za n iew ystarcza jącą  do prokla­
m ow ania  zakończenia s tra jku  elek- 
tzycznego — przeciwnie, w ypow iada­
no się za zaostrzeniem  strajku .

Ostatecznie, dostosow ując się do 
ram isto tnych  możliwości, postanow io­
no ograniczyć się do w zmożenia jak -  
najdalej idącej oszczędności światła.

Tak więc w alka o tan i p rąd  w 
Częstochow ie przeciągnie się, jak  za­
pew nia ją  zrzeszeni abonenci, aż do 
w alnego  zw ycięstwa.

Czy Is tn ie je  w  C zęsto ch o w ie  
n ie le g a ln y  h a n d e l m orfin ą .

Na m arg inesie  podanej przez nas  
w iadom ości p. t. „Zamach, czy usiło­
wano sam obójs tw o” no tu jem y n a s tę ­
pującą uwagę:

W ym ieniony  w powyższej notatce 
p. J. K. je s t  na łogow ym  m orfin is tą  i 
bodajże w tej okoliczności należałoby 
szukać  źródła w ypadku , k tóry prawdo 
podobnie zam achem  na życie p. J . K. 
nie był.

Skoro despera t je s t  nałogow ym  
m oifin istą ,  to m usi  w Częstochowie 
’’s tn ieć  po ta jem ne źródło, w k tó rem  
zaopatruje się on w ten zabójczy n ar­
kotyk. Skoro p. J. K. m oże go n ab y ­
wać, to m ogą go n abyw ać  i i D n i ,  nie 
u jaw nien i  narkom an i i ci, k tórzy 
przy sk łonnościach do narkotyzow ania  
się, źródeł tak ich  poszukują

Zadaniem  Laszych w ładz bezpie­
czeństw a jest,  po spraw dzeniu  is toty 
naszych uw ag, źródło to w ykryć  i r a ­
dykalnie  zlikwidować — n im  zło się 
rozprzestrzeni.

P rze lo t b a lo n ó w  n a d  K rze­
p ica m i. Dziś o godz. 11 przeleciały 
nad pobliskiemi Krzepicami 3 balony, 
biorące udział w m iędzynarodow ych 
zawodach balonów w Bazylei. Jeden  
z balonów skierow ał się na północ, 
dw a inne zaś noszybowały w stronę 
Blachowni.

Zam ach sa m o b ó jczy . W  s o ­
botę po południu tn ignęia  się na sw e 
życie 18 letnia F ranc iszka  Dąbrow ska, 
zam. w dom u m iejsk im  przy ul. So­
bieskiego, zażyw ając znaczną dozę e- 
sencji octowej.

0  w ypadku  zawiadomiono Pogoto­
wie, które w ciągu k iiku  m in u t  przy . 
było na miejsce. Lekarz Pogotowia, 
dr. W einbaum  zastosow ał pom pow a­
nie żołądka, poczem przewiózł D ąb­
ro w sk ą  do szpitala  zapasow ego przy 
ul. Jasne j.  StaD jej nie budzi obaw. 
P rzyczyny desperackiego  kroku  dotąd 
nie ustalono.

Krwawa w a lk a  z p rzem y tn i­
kam i. We wsi Gtąbny, gm . Lisów 
rozegrała  się k rw aw a  w alka m iędzy  
p rzem y tn ik am i a s trażą  graniczną. 
S trażn icy  urządzili  zasadzkę na prze­
m ytn ików , wiedząc, że będą i ni nieśli 
p rzem yt z Niemiec. Gdy przem ytn icy  
zbliżyli się, funkc jonarjusze  straży  
granicznej wyskoczyli z ukryc ia  i w ez­
wali ich do za trzym ania . Kontraban- 
dziści wezw ania  nie usłuchali i rzu ­
cili się do ucieczki, unosząc ze sobą 
przem yt.

W  k ierunku  uciekających  s trażn icy  
dali szereg strzałów, ran iąc  jednego 
z przem ytników . Na widok padającego 
towarzysza szm uglerzy za trzym ali  się, 
chcąc ra tow ać rannego, w idząc j e d ­
nak ,  że s traż  g ran iczna nadbiega r z u ­
cili się do ucieczki, porzucając towar. 
P rzy  ran n y m  p rzem ytn iku  pozostał 
jedyn ie  przyjaciel jego, J an  K aczm a­
rek . R an n y m  okazał się m ieszkaniec  
Łojek, 27 letni W ładysław  Pyda ,  k tó ­
rego  umieszczono w szpitalu .  P o rzu ­
cony przez p rzem ytn ików  tow ar s t a ­
nowiło 6 ban iek  sp iry tu su  i 4 paczki 
wyrobów m etalow ych.

P o s tr z e le n ie  p rzem ytn ik a .
W ub. sobotę o godz. 21 w pobli­

żu wsi Truskolasy , gm . P anki,  f u n k ­
cjonarjusze straży  granicznej na tknęli  
się na osobnika, niosącego jak iś  paku 
nek. Na widok s trażn ików  osobnik 
ten  rzucił się do ucieczki. J ed e n  ze 
strażn ików  strzelił do uciekającego i 
zranił go w praw ą łopatkę. R annym  
okazał się m ieszkaniec  T ruskolas ,  
19-letni W a len ty  Noga. Pozostaje on 
na kurac ji  w szp ita lu  w Kłobucku.

Z em sta  aw an tu rn ik a . Do prze­
jeżdżającego na rowerze ul. św! Ro­
cha p. Alfonsa W ójcickiego podszedł 
S tan is ław  Kleszczewski (Mazowiecka 
nr. 14) i zażądał papierosa. Gdy na 
pastow any  oświadczył, że papierosów 
nie posiada, Kleszczewski usiłował 
zm usić  p. W ójcickiego do pożyczenia 
m u  roweru. Spo tka ł się jednak  i w 
ty m  w ypadku  z odm ow ą, wobec cze­
go przerżnął scyzorykiem  oponę i d ę t­
kę  u roweru, w yrządzając  s t ra ty  na 
3 zł. Poszkodow any zam eldow ał o po 
wyższem  policji, k tó ra  wszczęła do­
chodzenie, celem pociągnięcia  Kłesz- 
czewskiego do odpowiedzia lności k a r ­
nej.

Czyje p ie n ią d z e !  W I korni- 
sar jac ie  policji przy ul. Alei Wolności 
zna jduje  się do odebrania  pew na kw o ­
ta  pieniędzy, zcalezioDych pod Ja sn ą  
Góra.

C ią g n ien ie  lo ter ji p a ń s tw o ­
w e j . Główne w ygrane  w 15-tym 
dniu ciągnien ia  V tej k lasy  25 loterji 
państw ow ej padły  na nas tępu jące  n u ­
mery:

25.000 zł. n a  Nr. 29452.
15.000 zł. na Nr. 147317.
10.000 zł. na  Nr. 46005.
5.000 zł. na  Nr. 45686.
3.000 zł. na Nry: 11058 18766 22808 

59504 104726 133411 145087.
2.000 zł. na Nry: 4713 21288 22454 

49776 70405 99394 105801 109124
153761 lo8809.

1.000 zł, na Nr \ ;  5209 5633 8638
10674 11923 11282 12484 19936 21890 
25057 25287 31325 43037 44879 50823 
53445 56574 56837 57252 76423 83829 
86369 93385 94149 100675 101129
102856 106678 110317 110927 115501
116731 119232 123082 126013 126784
127083 137726 140885 143782 145540
146572 14700 149188 150406 157649.

Jaknafdalei idąca oszczędność światła
— to  h a s ło  w  w a lc e  o  ta n i prąd .
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Z KRAJU.
K o n k u r e n t  P. K. 0 .

Do służąc**] w pew nym  zamożnym 
dom u w W arszaw ie  przyszedł jakiś 
pan, przedstawił się za inkasen taPK O  , 
udzielił jej m ałego w yk ładu  z d z ie ­
dziny oszczędności i zaproponow ał u- 
mieszczenie w P. K. O. p ieniędzy, któ 
ie  m ia ła  uzbierane na posag. F o rm a l­
ności za ła tw iono n a ty ch m ias t  n a  miejs  
cu w m ieszkaniu . In k asen t  w yjął z 
teczki książeczkę, w ypełn ił  ją , ostem p 
lował, wręczył dziewczynie, pieniądze 
zabrał i poszedł, pozostawiając adres 
filji, w której będzie m ogła  każdej 
chwili pieniądze odebrać.

Poniew aż adres był fikcyjny, z a ­
wiadom iono Urząd Śledczy, k tóry  u- 
s talił,  że „ in k asen tem "  je s t  n iejaki 
25 letni W ładysław  Wójcik.

Oszust ten  obchodził s tale  różne o- 
soby, o k tórych  wiedział, że m ają  j a ­
k ieś  drobne oszczędności. W ybierał 
p rzew ażnie służące i bony, zabierał im 
oszczędności, w ystaw ia jąc  wzam ian 
fa łszyw ą książeczkę PKO. i le g i ty m u ­
jąc  się za każdym  razem  inuem  n a ­
zw iskiem .

N agła rewizja w m ieszkaniu  W ój­
cika dała  nadspodziew any w ynik . Zna 
leziono u  niego 60 książeczek PKO., 
ko m p le t  przyrządów do fałszowania 
tych  książeczek, oraz leg itym acje  na 
różne nazwiska. Oszust w ystępow ał 
m. in. pod nazw iskiem : W itkow ski,  
Gajewski, S tefanow ski,  Gerike, Nar- 
czyński, Orzechowski, Małecki i t. d. 
Znaleziono przy n im  leg itym acje  na 
13 nazwisk. D otychczas ustalono, że 
oszukał k ilkadziesią t  osób, które „z d e ­
ponowały" u  niego pieniądze.

P o t a j e m n a  f a b r y k a  win 
w W a r s z a w i e .

W ostatn ich  czasach pojawili się 
w W arszaw ie liczni dom okrążni sprze 
daw cy w ina, k tóre sprzedawali obcho­
dząc p ryw atne  m ieszkan ia  oraz różne 
insty tuc je .  P rzeprow adzona analiza 
wykazała, że wino je s t  fałszowane.

Kontrole skarbow a roztoczyła ob ­
serw ację m. in. nad rodziną Zachciń- 
skich, k tórych  już  n ie jednokro tn ie  ła ­
pano na podobnych przestępstw ach . 
L o tna brygada Kontroli Skarbowej o- 
toczyła dom  przy ul. Krochmalnej 19 
i wkroczyła do piwnic, gdzie  mieściła 
się oo ta jem na fabryka  wina.

F ab ry k a  byia w pełnym  biegu. 
Przy pracy zastano F ajgę  Zachcińską 
oraz jej dzieci J an k la  i Chaję. Fabry  
ka  była zaopatrzona w prasę do w y ­
c iskania  win i kocioł do pasteryzacji, 
k tóry był w łaśnie  czynny w chwili 
wkroczenia rew identów . Pozatem  zna­
leziono 260 bute lek  w ina z napisem  
„M aślacz” i „T oka j”, 64 litry wina w 
beczkach, 4 pus te  beczki po zacierach, 
12 woreczków z m iazgą  zacierow ą o- 
raz e tyk ie ty .

U rządzenia fabryki i w ino skonfis ­
kow ano. Zachcińscy pociągnięci zo ­
s tan ą  do odpowiedzialności k a rn o -sk a r­
bowej.

W ł a m y w a c z  w rol i  w ł a ś c i c i e l a  
s k l e p u .

W niezw ykle  zuchw ały  sposób za­
m ierzali dwaj złodzieje okraść  sklep 
m uzyczny  Ju l jau a  F a ig e n b a u m a  przy 
ul. Nowy Ś w ia t  w W arszawie.

0  godz. 23 ciej zajechali taksów ką 
przed sklep.

— Proszę zaczekać — oświadczył 
jed en  z n ich k ierow cy — jes tem  Faj- 
genbaum , m uszę  w yeksped jow ać kilka  
gram ofonów  na pilne zam ów ienie. — 
Odwiezie pan  zaraz tow ar do od ­
biorcy.

1 obaj pasażerowie skierow ali się 
do drzwi sklepu. Niepostrzeżenie ob ­
cięli obcęgam i kłódki i wszedłszy do 
środka zaoalili św iatło , poe^-ro zaczęli

Ciemna afera szantażowa.

Z Ę B Y , k o ro n y ,  m o s tk i ,  — w p r a w i a  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z .  U st . N r . 54 p o z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s t o ś ć - lu b  od au to r a  L e ­
k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHAŁA G R EJN IE C A  w C z ę s t o ­
ch o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M a r j l  ( I  A le j a )  n r .  10.

Przed k ilku  dn iam i zginęły  w ta ­
jem niczy  sposób księgi buchalte ry jne  
w firmie „ A tlan ty k ” w Bydgoszczy. 
Kradzież to była o tyle sensacyjna, że 
gotówka, zna jdująca się w kasie  razem 
z księgam i, została n ietknięta.

Nazajutrz po tym  fakcie  dyrek to r 
f irm y Mosiewicz otrzym ał list an o n i­
m owy, w k tó rym  autor anonim u za­
żądał złożenia 25.000 zł. za zw rot k s ią ­
żek. Jak o  m iejsce ew en tu a ln y ch  per- 
trak tacy j  wyznaczył on szosę pod K ar­
tuzam i.

D yrek to r zaw iadom ił o treści l is tu  
w ładze bezpieczeństwa, sam  zaś udał 
się na m iejsce wyznaczonej schadzki. 
W ślad  za nim uda ł  się w przebraniu  
kolejarza wyw iadow ca wydziału ś led ­
czego.

W oznaczonym  m iejscu  szosy o-

czekiw ał rzeczywiście osobnik, k tóry  
naw iązał w krótce ‘rozmowę z dyr. M. 
N iebaw em  doszło też do coraz m niej 
dw uznacznych  aiuzyj, a wreszcie do 
o tw artego  ta rg u  co do wysokości oku 
p u  za zw rot skradzionych  ksiąg .

W odpowiednim  m omencie, przy­
słuchu jąc  się z pew nej odległości w y ­
wiadow ca, zbliżył się niespodziew anie 
i szan tażyśc ie  nałożył kajdanki.  Oka­
zało się na  policji, że m a  to być rz e ­
kom o kup iec  z Kartuz n ie jak i Nowak. 
Osadzono go też zaraz w areszcie ś le d ­
czym. Dochodzenia w stępne doprow a­
dziły  też do u jaw nien ia  wspólników 
tej n ieudałej imorezy, m iędzy k tórym i 
był jeden  z by łych k ierow niczych u- 
rzędników  tego przedsiębiorstwa. U- 
rzędn ik  ten został również a resz to ­
wany.

„Czarodziej" grecko-katolicki na ławie
oskarżonych-

Przed sądem  ape lacy jnym  w W ar­
szawie odbyła się rozprawa przeciwko 
księdzu  g recko-ka to lick iem u, 40 let. 
A leksem u Pelipenko, proboszczowi pa 
raf i Cdchowo (pow. horodecki), s k a ­
zanego w 1 instancji  na 3 la ta  wiezie 
nia z pozbaw ieniem  praw za udzie la­
nie w sw ej parafii ś lubów  i rozwo­
dów na podstaw ie  sfa łszow anych  d o ­
kum entów .

Za te  czynności Pelipenko kazał 
sobie płacić po 500, 1000, 2000 zł. i
więcej, w prow adzając taki m entlik ,  że 
cały  szereg  jego „k li jen tó w ” nie zda­
je  sobie dzisiaj spraw y z przynależ­
ności wyznaniowej. Ks. Pelipenko, jak  
za do tknięciem  różdżki czarodziejskiej 
zm ieniał kato lika lub ew angelika  w 
greko-kato lika , uniew ażniał m ałżeń ­
s tw a  a rozw iedzionym  w ten  sposób 
m ałżeństw om  udzielał ś lubów z inne- 
mi osobami. P ow sta ła  wieża Babel, o 
k tó rą  czcigodny ks. Pelipenko po tknął

się i z ca łym  sw oim  m ajes ta tem  s ta ­
nął w obliczu sprawiedliwości.

W ystępną  działalność ks. P e l ip en ­
ko  zainic jow ał ogłoszeniem tej treści: 
„Spraw y rozwodowe przeprow adzam  
w ciągu  dwóch m ies ięcy”.

Afera u jaw niona  została w ten spo ­
sób, iż jeden  z klijentów Pelipenki — 
p. Weroczy, nie dowierzając, w ydanym  
m u  przez oskarżonego, dokum entom , 
zw rócił się do rek tora  kościoła grecko 
-ka tolickiego w Warszawie, ks. S tefa­
na  R esz tty łło ,  który w porozumieniu 
z zarządem  djecezji w Uszogrodzie 
(Czecho-Słowacja) — stw ierdz ił  fałsz. 
Po n itce do kłębka w yłowiono inne 
sp raw y Pelipenki, k tóry  do w szystkich  
ty ch  p rzestępstw  przyznał się. Sąd 
skazał Pelipenkę na 3 lata więzienia. 
Sąd apelacyjny, m ając  na uw adze s tan  
zdrowia oskarżonego (gruźlik)— złag o ­
dził m u  karę  do dwóch la t  w ięzienia

pakow ać kosztow ne Dark fony i ins tru  
m en ty  m uzyczne. N astępnie  wynieśli  
je  do tak só w k i i zam knęli  drzwi 
sk lepu .

W ty m  m om encie  jed n ak  koło 
sk lepu  przechodził m iejscow y przo­
dow nik  dzielnicowy, k tóry  widząc 
sklep  o tw ar ty  i s tojące przed nim  a u ­
to, zagadnął o to kierow cę. Ten od ­
powiedział, że F a jg en b au m  ekspedju je  
towar.

Dzielnicowy znał jed n ak  osobiście 
w łaścic iela  sk lepu . Jed e n  rzu t oka na  
wychodzących  ze sk lepu  osobników 
w ystarczy ł do s tw ierdzenia, że żaden 
z n ich  n ie  je s t  w łaścicielem , wobec 
czego obu złodziei za trzym ał.

W urzędzie  śledczym  okazało się, 
że jednym  z nich je s t  Gerszon G in s­
berg, k tóry  przed tygodn iem  zaledw ie 
opuścił więzienie, gdzie odsiadyw ał 
kare  za w łam anie , d rug im  zaś — Pin- 
ku s  Ostrowski.

„ M a m  c z a s  n a  s a m o b ó j s t w o " .

Bolesław Hajda, szewc z W iln a ,  
m iał wśród swej rozległej k l i jen te l i  
Ecnilję Zdanowską, k tó ra  daw ała  m u  
często buty  do reperacji.

Poprzez buty  bez zelówek m iędzy 
p. Bolesławem i p. E m ilją  zadz ie rz ­
gnęła  się nic przyjaźni i m iłość g ł ę ­
boka, tembardziej, że p. E m ilja  m ia ­
ła uciu łanych  k ilka  tysiączków.

T erm in  ś lubu  został już  w y z n a ­
czony. Poczyniono odpow iednie p rzy­
g o to w an ia  i zaproszono gości.

Przed w ym arszem  do kościoła, p. 
Em ilja  wręczyła osten tacy jn ie  n a rz e ­
czonem u 2,000 zł. Na progu kościo ła ,  
p. Bolesław przeprosił narzeczoną na 
chwilę, wszedł do bram y i zginął. 
Sp łakana  panna  m łoda czekała go do 
wieczora, a potem zaalarm ow ała po­
licję.

P ana  młodego znaleziono w k n a j­
pie.

— Nie pójdę do ołtarza! — m a m ro ­
ta ł  p ijany — m am  jeszcze czas do 
samobói8twa.

Pew nego dnia, w n iezby t daw no 
zresztą nakręconym  filmie „Tajemni- 
ca” Mary wyszła już tak  n ie n a tu ra l ­
nie, że nie zgodziła się n a  puszcze­
nie f i lm u  do eksploatacji  i kazała  go 
zniszczyć, tracąc  na  tern 30 000 do la­
rów.

U usłyszymy dziś przez Radjo?
W A R SZA W A  dnia 27 w rześn ia

■ 58 S ygnał czasu z Warsz. Obs. Astr 
he.jnał z Krakowa.

.05 Program na dz. bież.
10 Codz. Przegląd Prasy  Polskiej.
40 Urz. kom. Państw. Inst. Met 
45 P łyty gra m ofonow e.
,00 Komunikat gospodarczy.
10 Piosenki.
30 Chwilka lotnicza.
,35 Kom. Państw. Urzęd. W ych Fiz. i 

P aństw ow ego  Zw. Sportowego.
40 Koncert.
20 Audycja dla nauczycieli m uzyków  
,35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeg lu ­

gi i rybaków.
40 Odczyt sportowy.
.00 Popołudniow y Koncert svmfon.
00 Odczyt.
.20 Muzyka lekka z kaw i hot. Europejsk  
10 Rozmaitości.
30 Kom. Tow. Zachęty do Hod. Koni 

w Polsce.
.35 Prasowy Dziennik  Radjowy.
45 .B ieżące w iadom ości ro ln icze11 
55 Program na dzień następny.
.00 Koncert popołudniowy.
.50 Feljeton literacki.
05 D. c. koncertu.
.50 toodatek do Pras Dz. Radj.
55 Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla, 

komunik, lotniczej.
00 Muzyka taneczna.
40 W iadomości sportowe.
50 Muzyka taneczna z Ciechocinka.

11

12
12.
12
12,
15
15

.15.
15

15.
16 
16

16.
17.
18. 

18.
19 
19.

19.
19.
19.
20
20. 
21 j  
21 
21

22,
22 .
22 .

Rozmaitości.
Z d e t r o n i z o w a n e  g w i a z d y  e k r a n u .

E kran ,  obsługu jący  se tk i  m iljonów 
ludzi, w yw yższa bez porów nania w ięk­
szą l ic zb ę  sław, „g w iazd ” niż scena, 
ale n ies te ty  sław y e k ra to w e  są  k ró t ­
ko trw ałe .  Gwiazdy te szybko gasną.

Wyjątek: w rodzaju C hap lina  j e s t  
jed en  tylko.

Pierw sze tr iu m fy  sz tuk i f ilm owej 
przypad ły  w udziale nie A m eryce. W 
początku  bieżącego w ieku  s ław y dzi­
s ie jszego „P aram oun tu"  czy „Metro 
Goldw in” m ia ły  w ytw órnie  eu ro p e j­
sk ie  ja k  „N ordisk" lub „S v en sk a” .

D ziś z gw iazd  i sław tych  g ło ś ­
nych  n iegdyś  w ytw órn i nie pozostał 
najm nie jszy  n aw et ś lad  w pamięci 
ludzkiej. Kto dziś zna im ię  W aldem a 
ra  P rilandera? Nazwisko to nie m ówi 
nic, a nie daw niej j a k  przed 25 laty  
był on bożyszczem t łu m u , nie mniej 
s ław nym , niż Charlie Chaplin.

Zagasły s ław y  jego współczesnych, 
jak  F igo Larsen, Olaf F en s  i G unaar 
Tolnaes.

A d u ń sk a  a r ty s tk a  A sta N ielsen? 
Z g łośniejszych p am ię tam y  jeszcze 
na w pół F ran eu sk ę  Bertini, Marję Ja -  
cobini, Rinę Liguoro, A lm ireu tę  Mau- 
zini itd. itd.

Każda prawie z tych  gw iazd  prze­
żyć m usiała  b o lesn e 'la ta  u t ra ty  ról, 
s taczan ia  się w karjerze do s ta ty s to ­
w a n ia  i czasem gorzej jeszcze.

Szczęśliwi ci, co umieli w porę, 
w pełni powodzenia odejść dobrowol­
nie. Nie w ielu  to się udało. N a m ię t ­
ność do gry, psychiczna potrzeba w y­
życia się ak torsk iego  przykuw ała  tych 
ludzi do ekranu. Aby odejść w porę 
trzeba  mieć że lazną  wolę.

Z wielu zgasłych  gw iazd  taką  im ­
ponu jącą  siłę woli okazała Mary 
P ickford . Dziś m a  ona około 40 lat 
(to znaczy ponad 40). Do osta tn ich  
chw il g ryw ała  ona podlotki. Dość 
d ługo  się to udaw ało , choć coraz 
trudn ie j ,  coraz gorzej.

KATOWICE dnia 27w rze  śnia.
11.58 S ygnał czasu z Warsz., hejnał krak.
12.05 Program na dz. bież.
12.10 Codz. Przegl.  Prasy Polskiej z W arsz
12.20 P łyty  gram ofonow e.
12.40 Kom. meteorol. z Warszawy.
12.45 P łyty  gramofonowe.
14.00 Komunikat gospodarczy.
15.00 Kom. gospod. z Warszawy.
15.10 Bajeczki cioci Heli dla dzieci.
15.30 Komunikaty z W arszawy.
15.40 P łyty  gram ofonowe.
16.20 Transmisja z Warszawy.
19.10 Rozmaitości.
19.25 Program na dz. następny.
19.30 K omunikaty sportowe.
19.35 Pras. Dz. Radj. z W arszawy.
19.45 In term ezzo  m uzyczne
20.00 Koncert popularny z W arszawy.  
20.50 Feljeton  literacki
21.05 Transmisja z Warszawy.
22.00 Program na dz. następny.
22.05 Muzyka taneczna z Warszawy^
22 40 Muzyka taneczna z płyt.

Dr. Pa wel Broniatowf ki
choroby sk b rn e  i w eneryczne

od  9— 12 i od  4—8 w. P a n ie  od  12— 1 p.p. 
Częstochow a, ul. P a n n y  Marji 21.T e ł .  894

!! Elektrotechnika !!
N a p r a w y  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n o ś c i  sa ­
m o c h o d o w e j ,  m o t o c y k lo w e j ,  o ra z  e lek -  
t r o m o t o r ó w ,  d y n a m o m a s z y n  i w s z e l ­
k ich  a p a r a t ó w  e l e k t r y c z n y c h ,  p r z e p r o ­

w a d z a  p o d  g w a r a n c j ą
Z A K Ł A D  E LE K TR O TE C H N IC Z N Y

J. WYKA ll-ga Aleja 28
S p e c j a l n e  u r z ą d z e n i a  d la  r e m o n ­
tó w  a k u m u l a t o r ó w  i ła d o w a n ia .  

M a g n e s o w a n ie  m a g n e t ,  
g ł o ś n ik ó w  i s ł u c h a w e k .

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„RENOMA”
wl. MARIAN Ż U K O WS K I  

Częstochow a, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p is m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
POLECA: D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
SPRZEDAJE: W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p . 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenum eraty 

i rozsprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać się do Administracji 

ul. N. Marji Panny 32.

SSSNY OGŁOSZEŃ: Pr rei! tekstem  48 gr. za wieraz mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło­
szen ia  1C gr za wyra*. Najm niejsza 1 zł. — Bezrobotni i poszaknjąey pracy korzystają * 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnycn. —W szelk ie  komunikaty zrzeszeń

i stów . Kulturalno-oświatowych um ieszczane są bezpłatnie

R edakto r naczelny 1 odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. W ydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza ,.PRASA“ w Częstochowie.
Druk, d i . Swiącki, cl. k & s j -  JU udj Ni. t>8. Tei. ao i 7-89


